O posłuszeństwie

 „Chrystus wyniszczył samego siebie i przyjął postać sługi, stawszy się posłusznym aż do śmierci i to śmierci krzyżowej”. Tymi słowami Pismo święte przedstawia nam postać Chrystusa. Jezus jako człowiek doskonale widział przedział istniejący między Bogiem a człowiekiem. Z tego jasnego widzenia pochodziło Jego posłuszeństwo - tak szczytne, heroiczne i zupełne.

My wszyscy jesteśmy powołani do naśladowania Chrystusa na miarę naszych sił. Droga posłuszeństwa jest jedyną, która może nas doprowadzić do zbawienia. Prawda ta stosuje się do wszystkich chrześcijan, gdyż wszyscy obowiązani są do zachowania przykazań Bożych. Przykazanie jest tu pierwszym koniecznym szczeblem, drugi jest jednak wyższy.

Kiedy pewien młodzieniec zapytał Chrystusa, co ma czynić, aby wejść do żywota wiecznego, otrzymał odpowiedź: „Zachowuj przykazania”. Gdy zapewnił, że je zachowuje od młodości i prosił Zbawiciela o wskazania, co ma zrobić ponadto, Jezus, jak mówi Ewangelia, „wejrzawszy, umiłował go” i dał mu odpowiedź: „przyjdź i naśladuj Mnie”. Tymi słowami wskazał na zakonne posłuszeństwo.

Chcąc was, drogie siostry, zachęcić do wiernego wypełniania ślubu i cnoty posłuszeństwa, przypomnę tu zasadnicze prawdy:

1. Bóg rządzi nami przez przełożonych.

2. Posłuszeństwo jest wielką dźwignią życia  zakonnego.

Cnota posłuszeństwa jest to usposobienie duszy, skłaniające nas do ulegania woli przełożonych, które z jednej strony wymaga serca uległego i giętkiego,           a z drugiej - wielkiego męstwa i siły. Posłuszeństwo bowiem nie jest biernością      i bezwładem. Choć wymaga uległości do przyjęcia rozkazu, to jednak do wykonania go żąda wielkiego hartu woli.

Gdy osoba zakonna sprzeciwia się woli przełożonych w rzeczy ważnej - bądź ze względu na przedmiot, bądź na następstwa - grzeszy śmiertelnie. W rzeczy małej - popełnia grzech powszedni.

Dusza zakonna, dążąca do doskonałości, nie powinna jednak kierować się niewolniczym uczuciem obawy i lęku przed grzechem, lecz spełniać posłuszeństwo dobrowolnie, z miłości ku Chrystusowy. Trzeba tu pracy pozytywnej, wznoszenia się na coraz wyższy szczebel tej cnoty.

Od strony zewnętrznej doskonałe posłuszeństwo powinno być szybkie, chętne, dokładne, ale wewnętrzna istota jego doskonałości polega na zjednoczeniu się  z duchem zgromadzenia i ustaw, na przejęciu się zadaniem i dziełem zakonu, na zlaniu swej woli z wolą przełożonych, na świętej jedności siostrzanej.

To jest ideał, do którego powinna dążyć każda dusza zakonna.

Bóg kieruje nami przez przełożonych, czyli przełożeni zastępują nam miejsce Boga. Jak w Hostii Przenajświętszej tylko przez wiarę oglądamy Jezusa, tak    w przełożonych tylko przez wiarę możemy widzieć Boga i tylko powodując się duchem wiary w stosunkach z przełożonymi staniemy się uczestnikami łaski nieomylnego Bożego kierownictwa. Niezależnie od tego, czy przełożony jest młody czy starszy, wykształcony czy nie, cnotliwy lub mniej wyrobiony - z chwilą gdy prawnie zostanie naznaczony na urząd, Bóg niewidzialnie przyobleka go swoją władzą w stosunku do nas i każe słuchać, jak Jego samego.

„Kto was słucha - mnie słucha, kto wami gardzi - mną gardzi” - powiedział Chrystus. W Starym Testamencie, gdy Bóg miał ukarać Izraelitów za nieposłuszeństwo i szemranie przeciw Mojżeszowi, a ten wstawiał się za nimi do Boga, usłyszał odpowiedź: „Nie tobie, ale mnie się opierają, nie przeciw tobie, ale przeciw mnie szemrzą”. Tak Bóg utożsamił przełożonych z sobą samym.  Dlatego i św. Paweł mówi: „Wszelka władza pochodzi od Boga. Kto opiera się władzy, Bogu się opiera”. Choćby więc przełożony jako człowiek pomylił się co do trafności decyzji nam wydanej, my słuchając go, nigdy się nie mylimy, a Bóg z pewnością tak pokieruje wynikiem, że nawet pochodząca z ludzkiej słabości niekonsekwencja rozkazu obróci się na pożytek danej duszy i całego zgromadzenia.

Ta łaska stanu przełożonych i charakter Bożej władzy, w jaki są przyobleczeni, stanowią poniekąd tajemnicę wiary. Wysokiego stopnia wiary wymaga od nas św. Paweł, gdy pisze, że powinniśmy być posłuszni przełożonym, nawet złym  i przewrotnym, we wszystkich poleceniach, oprócz grzechu, którego przełożony nie może nakazać. Prawdziwość władzy Bożej w przełożonych bynajmniej nie zależy od ich naturalnych przymiotów. Bóg sam prowadzi ludzi przez ludzi. Gdy Jezus objawił się św. Pawłowi w drodze do Damaszku, posyła go po pouczenie do Ananiasza. Od niego ma się dowiedzieć, jaka jest wobec niego wola Boża.

Głową Kościoła i pierwszym zastępcą swoim na ziemi nie uczynił Chrystus ani Łukasza ani Pawła, którzy na swoje czasy byli ludźmi wykształconymi, ale Piotra - prostego rybaka. Jemu też udzielił daru nieomylności. I teraz istnieje wielu teologów o większej wiedzy od papieża, ale tylko on jeden jest nieomylny w rzeczach wiary i moralności, gdy wyrokuje mocą swego urzędu i wszyscy wówczas muszą mu być posłuszni.

Gdy więc nie okiem pogańskim ale okiem żywej wiary patrzymy na naszych przełożonych, rozumiemy, jak wielką dźwignią jest  posłuszeństwo zakonne, jak ubezpiecza ono dusze na drodze doskonałości, jak czyni nas niepokonanymi wobec świata, ciała i szatana.

„Mąż posłuszny będzie opowiadał zwycięstwo” - mówi Bóg w Piśmie świętym. Dusza zakonna doskonale posłuszna straszna jest wrogom zbawienia i nigdy przez nich nie może być pokonana.

Przypatrzmy się jednak warunkom władzy przełożonych.

Posłuszeństwo nie jest panowaniem lecz służbą. Przełożony jest pierwszym sługą swoich podwładnych. Dla nas przyoblókł go Bóg w swoją władzę i to jedynie w kierunku dobra. Przełożony nie ma władzy nakazywania czegoś złego, przeciwnego duchowi zgromadzenia, lecz ma rządzić zgodnie z ustawami i duchem, dbać  o duchowe i materialne dobro zgromadzenia, troszczyć się o karność, obserwancję  i prosperowanie dzieł według zadań tegoż Zgromadzenia. Przełożeństwo jest wielkim ciężarem. Surowy sąd czeka wszystkich mających władzę, ale taki też sąd czeka podwładnych zasmucających swoich przełożonych niekarnym postępowaniem.

Ważną rękojmią zaufania do przełożonych jest, że są oni przecież wybrani z łona zgromadzenia, z podwładnymi stanowią jedną rodzinę, której dobro leży im podwójnie na sercu, nie rządzą sami lecz z wybraną prze zgromadzenie radą.

Gdy podwładny sądzi, że przełożony nakazuje coś niebezpiecznego, mogącego sprowadzić złe skutki dla domu lub zgromadzenia, może i powinien pokornie przedstawić przełożonemu swój pogląd, jednak z gotowością wypełnienia woli tegoż. Przełożony jest człowiekiem, nie jest jasnowidzem, może o czymś nie wiedzieć, czegoś nie dostrzec, będzie więc wdzięczny za informację. A choćby miał nawet powody, aby swojej decyzji nie zmienić, podwładny dobrze zrobi, gdy z prostotą i w czystej intencji przedstawi swoje zdanie.

Strzec się natomiast trzeba wszelkiej krytyki przełożonych, szemrania na nich lub roztrząsania ich ludzkich słabości, a szczególnie mówienia o tym z innymi. Bardzo tu łatwo o grzech śmiertelny ze względu na to, że duch buntu łatwo się udziela, niweczy ducha wiary, dezorganizuje i sieje straszne zniszczenie w duszach i zgromadzeniach. Niech was Bóg od tego zachowa.

Posłuszeństwo zakonne obowiązuje wszystkich, którzy od przełożonych otrzymali jakąś cząstkę władzy w ramach urzędu czy funkcji, a także obowiązuje wobec konstytucji Zgromadzenia. Konstytucje same w sobie nie obowiązują pod grzechem, chyba że przepis dotyczy przykazań albo istoty ślubów, albo że przestępstwo wynika z lekceważenia lub pogardy, jest powodem czyjejś krzywdy lub zgorszenia.

Ta łagodność Kościoła nie powinna nas jednak upoważniać do przekraczania Konstytucji lecz pobudzać do ich gorliwego zachowania z miłości ku Chrystusowi, który nas darzy wolnością dzieci Bożych. Ustawy, zgodnie z myślą Kościoła, nie są więzami lecz drogowskazem do cnoty, do doskonałej miłości Boga i bliźniego, do ścisłego zjednoczenia z Bogiem. Prawa obowiązują wszędzie, podlega im cała natura. Ciała niebieskie mają wytknięte sobie drogi i wywierają na siebie wzajemny wpływ. Tym bardziej żadne społeczeństwo ludzkie, ani żadna jego instytucja nie może obyć się bez praw. Owszem, im doskonalsze społeczeństwo, tym liczniejsze  i subtelniejsze ma przepisy, ponieważ mnoży je samo prawo rozwoju. Zgromadzenia zakonne jako najdoskonalsze społeczności, potrzebują licznych praw i przepisów, a kto dobrowolnie do nich wstępuje, zobowiązuje się też do zachowania norm, które są im właściwe.

